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W ykorzysta ł ta k ż e  m e try k i u n iw ersy teck ie . Podobn ie  ja k  in n i e lb ląscy  h is to ry cy  w y ­
kazu je  n ieznajom ość  po lsk ie j l i te ra tu ry  i źródeł.

C ała  p ra c a  zosta ła  n ap isan a  w  sposób o b iek tyw ny , spokojny , bez a n typo lsk ich  
ak cen tó w . R ów nie sp oko jn ie  pisze a u to r  o spo rach  z k a to lik a m i o kościół św. M iko­
ła ja , n ie  ro b i zarzu tów  p asto ro m  za sp rzy jan ie  ka lw in izm ow i, filip izm ow i, p ie tyz ­
m ow i czy też  innym  k ie ru n k o m  w  re fo rm ac ji.

B iograficzna  część p racy  C h ris to p h a  E d u a rd a  R hodego m oże być p rzy d a tn a  
w  dalszych  bad an iach  zarów no n a d  dz ie jam i K ościo ła  w  E lb lągu , ja k  rów nież nad  
rozw o jem  ośw iaty , n a u k i i  życia lite rack ieg o  w  ty m  m ieście.

M arian P a w la k

H en ry k  K o c ó j ,  N ie m cy  a pow stan ie  lis topadow e. S p ra w y  p ow stan ia  lis topa ­
dow ego  w  n ie m ie ck ie j opin ii p u b lic zn e j i w  p o lityce  p ru sk ie j 1830— 1831. Z agad­
nien ia  w yb ra n e , W arszaw a 1970, ss. 180, In s ty tu t  W ydaw niczy  ,,P ax ” .

M im o że p ro b lem a ty k a  p o w stań  po lsk ich  w  X IX  w iek u  po siad a  ogrom ną l i te r a ­
tu rę , jeszcze w iele zagadn ień  czeka na  w y czerpu jące  om ów ienie. P rzy k ład em  może 
tu  być sto su n ek  różnych  naro d ó w  i p a ń s tw  do po lsk ich  w ysiłków  zb ro jnych , szcze­
gó ln ie  zaś s to su n ek  n a jb liższych  sąsiadów . O ile  p o lity k a  F ran c ji, W ie lk ie j B ry ta n ii 
i A u strii w obec P o lsk i w  la ta c h  1830— 1831 zosta ła  ju ż  p rz eb ad an a , to n iezm iern ie  
in te re su jąc y  te m a t —  p o staw a  spo łeczeństw a n iem ieck iego  oraz  p a ń stw a  p rusk iego  
c iąg le  czekał n a  sw oją  m onografię. W dzięcznym  tym  tem atem  za ją ł s ię  obecnie  H en ­
ry k  K o c ó j .  W dzięcznym , pon iew aż  już  ze szkoły  śred n ie j w iem y, że N iem cy w  cza­
sie po w stan ia  listopadow ego p rze jaw ia li d la sp raw y  polsk iej w iele  sym patii, co 
w  dziejach  sto sunków  po lsko -n iem ieck ich  n a leży  do z jaw isk  raczej n ie częstych.

P o d ty tu ł p racy  H en ry k a  K ocója w skazu je , iż a u to r  za ją ł się sp ec ja ln ie  n ie ­
m iecką  op in ią  p u b liczn ą  o raz  p o lity k ą  p ru s k ą  w obec p o w stan ia . W idocznie zdając  
sobie sp ra w ę  z tego, że tru d n o  będzie  je  w yczerpać, a u to r  dodał w  p o d ty tu le , że są 
to  „zagadn ien ia  w y b ra n e ”. W ydaje  s ię  jed n ak , że n iep o trzeb n ie  obc iąży ł swą p racę  
jeszcze dw om a now ym i rozdziałam i, m ianow ic ie  o s to su n k u  rzą d u  pow stańczego 
i po lsk ie j op in ii p ub licznej do p a ń stw a  prusk iego . W szak s tu d iu m  dotyczy s to su n k u  
N iem ców  do sp ra w  p o w stan ia  a n ie P o laków  w  czasie po w stan ia  do N iem ców .

A u to r w y k o rzy sta ł dużą bazę a rch iw aln ą , w śród  k tó re j w idz im y  dw a arch iw a 
n iem ieck ie  (M erseburg  i D rezno), trzy  a rch iw a  po lsk ie  (Poznań, G d ań sk  i W arszaw a), 
p o n ad to  zbiory  ręk o p iśm ien n e  siedm iu  po lsk ich  b ib lio tek . Im p o n u jąco  p rzed staw ia  
się z es taw  n iem ieck iej p ra sy  z 1831 r. N a to m iast w  znaczn ie  słabszym  s to p n iu  d o ta rł 
a u to r  do ów czesnych b ro sz u r i u lo tek  po litycznych  oraz  do l i te ra tu ry  p a m ię tn ik a r­
sk iej.

H en ry k  K ocój s tosunkow o szeroko za ją ł się sp raw ą  p o s taw y  p a ń s tw a  p rusk iego  
w obec po w stan ia . P ru sy  s tan ę ły  w ów czas p rzed  trzem a m ożliw ościam i: 1. a lbo  po­
p rzeć  P o lak ó w  w  ich w o jn ie  z R osją; 2. a lbo  udzielić  pom ocy R osji; 3. a lbo  p rzy jąć  
postaw ę n e u tra ln ą . M ożliwość p ie rw sza  is tn ia ła  w łaśc iw ie  ty lk o  d la  ty ch  kół, k tó re  
obaw iały  się w z ra s ta ją c e j p rzew ag i R o sji w  N iem czech i E u ro p ie  i s tą d  życzyły zw y­
c ięstw a  Polsce. Jed n ak że  o po lityce  P ru s  decydow ał oczyw iście rząd  a  n ie  spo łeczeń­
stw o. R ząd zaś obaw iał się, że w  raz ie  pow odzenia  p ow stan ia , P o lsk a  upom ni się 
o sw oje  ziem ie pod p anow an iem  p ru sk im . P ru sy  jed n a k  n ie  zdecydow ały  się na  w k ro ­
czenie do K ró les tw a  Polskiego, poniew aż — ja k  s tw ierd za  a u to r  — o baw iały  się 
w ów czas k o n flik tu  z F ran c ją . S tąd  też  p rzy ję ły  postaw ę  w rog ie j w obec P o lsk i n eu ­
tra ln o śc i. P rzed staw ic ie le  P o lsk i n ie  m ogli w  P ru sa ch , zw łaszcza w  B erlin ie  rozw inąć 
żad n e j dyp lom atycznej dzia łalności. B yli inw ig ilow an i ta k  p rzez  p o lic ję  p ru sk ą , jak
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i p rze z  szp iegów  carsk ich . D oszło do tego, że T adeusz  M ostow ski, w y słan y  p rzez  rząd  
pow stańczy  do B erlin a  w  m is ji dyp lom atycznej, m u s ia ł się w yprzeć  sw ego rząd u , co 
poseł ro sy jsk i w  B erlin ie , A lopeus p o kw itow ał: „T ak i p rzedstaw ic ie l rz ąd u  n ie  m oże 
być n iebezp iecznym  działaczem  po litycznym ".

P ru sy  obsadziły  g ran ice  K ró les tw a  szczelnym  ko rdonem  w ojsk , na  czele k tó ­
ry ch  s ta n ą ł s ta ry  m arsza łe k  von  G neisenau . O fic ja lnym  pow odem  tego posun ięc ia  
b y ła  p o trzeb a  zabezp ieczen ia  p a ń s tw a  p ru sk ieg o  p rzed  ep idem ią  cho lery . W  g runcie  
rzeczy P ru sa c y  baczn ie  obserw ow ali rozw ój w ydarzeń  w  K ró les tw ie  i n a  L itw ie, 
po ta jem n ie  pom agali R osji, p rzepuszcza li w o jsk a  carsk ie  p rzez sw oje  te ry to r ia , do­
s ta rcza li im  żyw ności, fu rażu , p iln o w a li też  g ran ic , zw łaszcza od s tro n y  W ielkopolski, 
aby  polscy  ocho tn icy  n ie  p rz e k ra d a li się do pow stan ia . K o respondencja  po lsk a  idąca  
n a  zachód b y ła  k o n tro lo w an a  przez P ru sak ó w , p rzesy łk i z am u n ic ją  do P o lsk i, k ie ­
ro w an e  na jczęście j na  W rocław , z reg u ły  u lega ły  konfiskacie.

J e ś li chodzi o sam ą p racę , trz eb a  tu  s tw ierdzić, iż n ie ste ty , pom im o dużego tru d u  
w łożonego w  poszu k iw an ia  badaw cze, n ie  p rzyn iosła  ona now ych  w yników . W  zasa ­
dzie z do tychczasow ej lite ra tu ry , do tyczącej podstaw ow ych  prob lem ów , w iedzieliśm y 
to, do czego doszedł au to r. N a to m iast w iele sp raw  pozostało n ad a l nie w yjaśn ionych , 
n a  p rzy k ład , czy a r ty le rzy śc i p ru scy  b ra li  udz ia ł w  b itw ie  pod O stro łęką, czy też  by ły  
to n iesłuszne p re te n s je  P olsk i. N ie w y jaśn iona  zosta ła  też s tro n a  p raw n a  s to sunku  
P ru s  do rzą d u  pow stańczego. A u to r pisze, iż P ru sy  n ie  u znaw ały  go, a jed n ak , gdy 
w ojsko  p o lsk ie  p rzek roczy ło  g ran ice  p a ń stw a  p rusk iego , by ło  tra k to w a n e  jak o  n o r­
m a ln e  w o jsko  n eu tra ln eg o  p ań stw a , p rz y n a jm n ie j fo rm aln ie , i n ik t w  P ru sa c h  n ie  
ośm ielił się w idzieć  w  n im  bun tow n ików . C ałk iem  p raw dopodobne , że na ta k ie  s ta ­
now isko w ładz  p ru sk ich  w p ły n ę ła  op in ia  spo łeczeństw a n iem ieck iego  oraz  całej 
E uropy, sy m p aty zu jące j ze sp raw ą  polską.

A u to r c iekaw ie  om ów ił s to su n ek  op in ii p ub licznej do po w stan ia , sp ec ja ln ie  
w  Sakson ii. Szkoda, że i te n  p ro b lem  p o tra k to w a ł w ycinkow o. P o m in ię te  zostały  
n a  p rzy k ład  P olen lieder, p o s iad a jące  p rzecież  ta k  obszerną  l i te ra tu rę .  N a to m iast 
a u to r  s łu szn ie  zw raca  uw agę  n a  p rob lem , czy całe  spo łeczeństw o n iem ieck ie  sp rzy ja ło  
sp raw ie  po lsk ie j. W ydaje  m i się je d n ak , że odpow iedź pozy tyw ną na leżało  dać z p ew ­
ną  dozą ostrożności — a u to r  bow iem  zby t m ało  p rzy toczy ł p rzy k ład ó w  sy m p a tii ze 
s tro n y  chłopów  i ro b o tn ików . P y ta n ie  też, czy udz ia ł w szystk ich  lek a rzy  zag ran icz ­
nych, w śród  n ich  n iem ieck ich  m ożna uznać  za p rz e jaw  sy m patii d la  Po lsk i?  N iem ała  
ich część p rz y jech a ła  do P o lsk i n ie  ty le  z in te n c ją  u d z ie lan ia  pom ocy w a lczące j P o l­
sce, co z zam iarem  bliższego p oznan ia  ta jem n icze j choroby, cholery .

A u to r w y o d ręb n ia  w  książce rozdzia ł: Ś lą sk  i W ie lk ie  K się s tw o  P o zn a ń sk ie  w o ­
bec p ow stan ia  listopadow ego. D uża część tego  rozdziału , ku  naszem u zdziw ieniu , do­
tyczy  p o staw y  ludności po lsk ie j w obec pow stan ia , co je s t rzeczą in te re su ją c ą , a le  n ie ­
k o n sek w en tn ą . D laczego je d n a k  w  tak im  raz ie  n ie  uw zględn iono  P om orza  o raz  W ar­
m ii i M azur? Ż ałow ać trzeba , iż a u to r  n ie  dostrzeg ł p am ię tn ik ó w  D om eyki, w sp o m ­
n ień  W incentego Pola , le k a rz a  T rip lin a , oficerów  P a try k o w sk ieg o , G oczałkow skiego, 
że zapom niał n a w et o w y d ru k o w an e j po I I  w o jn ie  św iatow ej k o resp o n d en c ji L e le ­
w ela . Z najom ość ro zp raw y  Z bign iew a O lkow skiego o ep idem ii cho lery  w  P ru sac h  
W schodnich  u ch ro n iłab y  go od k ilk u  nieścisłych s tw ierd zeń  na  te m a t zab u rzeń  w  K ró ­
lew cu  w  lip cu  1831 r. A u to r n iesłuszn ie  zalicza E lb ląg  w  X IX  w ie k u  do P ru s  W schod­
nich. T ypow ym  d la  w y d aw n ic tw  cen tra ln y ch , w  ty m  rów n ież  d la  In s ty tu tu  W y d aw n i­
czego „ P a x "  błędem  je s t zła odm iana  w yrazu  K w idzyn. N ie m ów i się  „w  K w idzyniu", 
pon iew aż  m ian o w n ik  b rzm i „K w idzyn” a  n ie  „K w idzyń” , ta k  ja k  „L u b lin ” , „O lsz tyn” , 
s tąd  „w  L u b lin ie ”, „w  O lsztyn ie”, „w K w idzyn ie” .

Je ś li chodzi o P ru sy  W schodnie, to  now ym i in fo rm acjam i, w y doby tym i przez
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au to ra  z gazety  „P o lak  S u m ien n y ” je s t  w iadom ość, że m łodzież K ró lew ca  p rzy w ita ła  
w y b u ch  p o w stan ia  z o lb rzy m ią  rad o śc ią  „ca łą  noc chodząc i śp iew a jąc ”, o raz  p e w n e  
szczegóły, znalez ione  rów n ież  w  p ra s ie  po lsk ie j, o losach  pow stańców , in te rn o w an y c h  
w  pob liżu  K ró lew ca.

Ja n u sz  J a s iń sk i

K azim ierz  J a r o s z y k ,  W sp o m n ien ia  z  P rus W schodn ich  (3908—3920). Opraco-.
w a ł i w y d a ł W ładysław  C h o j n a c k i ,  O lsztyn  1970, ss. 99, O środek  B adań
N aukow ych  im. W. K ętrzyńsk iego , B ib lio tek a  O lsztyńska  n r  4.

W ydana w  serii „B ib lio tek i O lsztyńsk ie j” c zw arta  pozycja  O środka B adań  N auko­
w y ch  im . W . K ę trzy ń sk ieg o  w  O lsztyn ie  u k aza ła  się  n a  u roczystość  p ięćd z ies ią te j 
rocznicy  p leb iscy tu . K siążka  dzieli się na  słowo w stęp n e  —  od w ydaw cy , cz tery  roz­
dz ia ły  w spom nień  i obszerny  życiorys K azim ierza  Jaro sz y k a , o p racow any  p rzez  W ła­
d ysław a C h o j n a c k i e g o .  W słow ie w stęp n y m  W ładysław  C ho jnack i w sp o m in ą  
o dz ienn iku  p row adzonym  przez Jaro szy k a . Z achow ały  się ty lk o  cztery  zeszyciki tego. 
dz ienn ika  oraz  jego  ko resp o n d en c ja . M ate ria ły  te  jako  tzw . T ek a  Ja ro szy k a  z n a j­
d u ją  się w  zbio rach  S ta c ji N aukow ej P T H  w  O lsztynie. J ak k o lw iek  są one n iepe łne, 
s tanow ią  cenniejsze  źródło od w spom nień  obecnie d rukow anych , k tó re  p isał a u to r  
w  15 la t  po  opuszczeniu W arm ii i M azur i d la tego  są one m a te ria łe m  w tó rnym . W y­
daw ca o b ra ł jed n a k  za p u n k t w yj'scia te  w spom nien ia , d ru k o w an e  na  łam ach  „Gazety. 
M ław sk ie j” w  la ta ch  1937—39, gdyż s tanow ią  one pew n ą  zam k n ię tą  całość.

R ozdział p ie rw szy  — P roblem  m a zu rsk i  — pozw ala  czy teln ikow i n iezo rien to w a­
n em u  w  je j tem a ty ce  n a  w n ik n ięc ie  w  m eto d y  g erm an izac ji, s topn iow e niem czenie, 
in te lig en c ji m azu rsk ie j o raz  po lem ikę , ja k ą  re d a k to r  Ja ro szy k  p ro w ad z ił z tą  g rupą  
ren eg ató w  n a  łam ach  „M azu ra” w  la ta ch  1908—1914. N a s tro n ie  22 pisze Jaro szy k , 
że n a w e t w rogow ie w y ra ża li się z uznan iem  o jego ideow ej dzia łalności. Sugestie  
ta k ie  z aw arte  są w  pow ieści M axa W o r g i t z k i e g o ,  S tu r m  ueber  M asuren.

W d rug im  rozdzia le  a u to r  zapoznaje  czy te ln ików  z tru d n y m  p o s te ru n k iem  szczy-. 
cieńskim , gdzie był on re d ak to rem  „M azura” , sk arb n ik iem  B an k u  M azurskiego i gdzie, 
w sp ó łdzia ła ł p rzy  zak ład a n iu  kó łek  ro ln iczych . W ym ien ia  w sp ó łp racow ników  „M a­
z u ra ” — p a sto ró w  p o lsko -ew angelick ich  ze Ś lą sk a  C ieszyńskiego K a ro la  i O sk ara  
M ichejdów . U k azu je  ro lę  ośrodka  poznańsk iego  i w arszaw sk iego  w  tw o rzen iu  p ra sy  
po lsk ie j na  M azurach  za p o średn ictw em  B e rn a rd a  M ilskiego i A nton iego  O suchow ­
skiego, om aw ia  dz ia ła lność  T eofila  R zepn ikow skiego , lek a rza , spo łeczn ika, założy­
ciela B an k ó w  L udow ych  w  L ubaw ie , B iskupcu  P om orsk im , D ąbrów nie , k tó ry  opie­
kow ał się tak że  B ank iem  M azursk im  w  Szczytnie. N ieste ty , Ja ro sz y k  n ie  w iedział, 
że w  jego dom u m ieszka ł szpieg, H e rm an n  F a lk en b e rg , k tó ry  o k ażdym  k ro k u  J a ro ­
szyka donosił p o lic ji w  P oznaniu ...

In te re su ją ce  są w spom nien ia  a u to ra  z la t  w o jn y  1914— 1918. B ył on wówczas, 
s ta rszy m  san ita r iu szem  w  w o jsk u  n iem ieck im , a  po zw ycięstw ie  H in d en b u rg a  p ra co ­
w a ł w  O ddziale S a n ita rn y m  B ata lio n u  Zapasow ego. C iekaw e są tu ta j  k o n ta k ty  a u to ra  
w spom nień  z po lsk im i i ro sy jsk im i le k a rzam i w  szp ita lu  po low ym  w  O rzyszu. K azi­
m ierz  Ja ro sz y k  podaje , że ju ż  1 lis to p ad a  1918 ro k u  N iem cy dow iedzieli się o p leb is­
cycie. O czyw iście w ieści ta k ie  by ły  co n a jm n ie j p rzedw czesne, gdyż dopiero  10 dni; 
późn ie j doszło do zaw ieszen ia  b ro n i. N iem cy  o trzym ali w iadom ość o p lan ach  w  s to ­
su n k u  do zagrab ionych  p rzez n ich  ziem  w sk u tek  p rzecieków  p rasow ych  o stanow isku; 
p re m ie ra  D aw ida L loyd G eorgea na  posiedzen iach  R ady  N ajw yższej, lecz n ie  w cześn 
n ie j, ja k  w  końcu  m arca  1919 r. D ru g a  nieścisłość, k tó rą  c y tu je  au to r w spom nień  —. 
to d a ta  polskiego zeb ran ia  w  ogrodzie zam kow ym  w O lsztynie (a n ie na rynku). Odbyło*


